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Groźny strejk w Borysławiu. 


Przyczyna wybuchu strejku. 

Bezpośrednia przyczyna wybuchu była 
lnk niezńaczna, tak małostkowa, że uwa- 
kaé ją trzeba chyba za iskrę która wpa 
dla da przyj pwj od nawn beczki 

— prochy j wci j 

Na Ceniralnej Kopatni Towarzystwa 
Karpackiego na Potoku w szybie Nr 40 
kierownik Antoni Armata posprzeczał się 
z wierlaczem Franciszkiem Bolkiem, 

To było hasłem wybuchu. 

Robotnicy szybowi w tej chwili przer- 
wali robotę i oświadczyli, że występują zo 
służby i zażądali wydania książek służbo- 
wych. Wieść o tem zajściu rozeszła się 
błyskawicą po sąsiednich szybach i katło- 
wniach — ì nie upłynął kwadrans, a już 
parowa trąba sygnałowa głównej kolłowni 
dała dziewięćkrotny, krótki, urywany znak. 

Był to umówiony z góry sygnal, w ra- 
zie wybuchu strejku, zaslanowienia roboty. 

Hasłu Towarzystwa karpackiego odpo- 
wiedzialy w tej chwili trąby i syreny 
wszystkich kopalni borysławskich. Wosko- 
wnia Landerbanku przyłączyła się również. 
I przez długą chwilę wstrząsały powie- 
trzem przeraźliwe ryki i świsty parowych 
kotłów. | 

To wszystko stało się tak nagle, że w 
pierwszej chwili trudno się było zoryen- 
tować o co właściwie chodzi. 

Po lym alarmie nastała równie nagła 
Cisza. 

Robotnicy opuścili szyby, kużnie i war- 
sziaty. Oddano wszystko w porządku kie- 
rownikam — i kopalnie opróżniły się 

Straty wskutek tego strejku 23 ogromne 
albowiem wybuchająca z szybów ropa, | 
której niema kto pompować do cystern, 
spływa potężnym strumieniem do rzeki i 
bezpowrotnie przepada. Jeżeliby zaś złośli- * 
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wa ręka do tego strumienia wrzuciła roz 
palong zapałkę, cały Borysław stałby się 
oflarą zupełnego zniszczenia. 

Wszystkie też władze podały sobie zgo- 
dnie ręce, aby powstrzymać w ten lub ów 
sposób grożącą kalastrofę. Na miejsce strej- 
ku przyjechał starosta Bobrzyński z Dro- 
hohycza i radca namietnietwa Piwocki. 


Chociaż lat kilka jeszcze upłynęło, za- 
nim się stało zadość woli narodu, w ten 
sposób wyrażonej, fakt podania petycyi 
|więcej utkwił w pamięci, niż dala ogła- 
szenia prawa i tamtą też rocznicę uczczo- 
no obecnie. Skończyłoby się zapewne, jak 
to zwykle bywa, uroczystem posiedzeniem 
|z mowami, deklamacyą, muzyką i rozda- 


Barysław. (tel. pryw.) Dzień wczorajszy niem krzyżów legii i palm akademickich, 


i noc z niedzieli na poniedziałek minęły 
spokojnie z wyjątkiem kilku drobnych wy 


gdyby nie było... „Matina*. 
Najruchliwszy dziś dziennik w Paryżu 


kroczeń strejkujących. Dzisiaj tlocznie na- nie chybił okazyi: dla dorosłych zorgani- 


ftowe są w ruchu. W kopalni wosku ban- 
ku kredytowego zaprzestali robotnicy strej 


zował bankiet, dla dzieci szereg widowisk 
leatralnych, wszystko jednocześnie w „Ga- 


ku i podjęli roboty. — W kopalni wosku |lerie des Machines“. Pierwsi, których była 


Landerbanku odbywa się praca tylka przy 


pompie wodnej i przy wentylatorach. — | 


okała dziesięciu tysięcy, musieli płacić za“ 
ową przyjemność: za trzy franki dostal 


W nocy okradziono i zdemontowano szyb |każdy, nie wyłączając ministrów, którzy 
na kopalni Klejnowskiego na tłoce tustano- udział w bankiecie brali, pudelko tektu- 


wickiej. 


LISTY ZE SWIATA. 


Paryż, 7 lipca. 
(Rozrywki paryskie). 

Paryżanie, jak kapryśne dzieci, wciąż 
zabawki swoje zmieniają. Nie umilkły je- 
szcze echa smutnej pamięci wyścigu żoł- 
nierskiego. jeszcze biedne ofiary zbyl 
przedsiębiorczego „Matina“ nie wyszły ze | 
szpilala, gdy znowu ogromny, końca — | 
zdaje się — nie mający gmach „galeryi 
maszyn* wypełnił się gwarem i hałasem. 
Po wojsku dziatwa święto swoje miała 
w zeszłą niedzielę. Przypomniano sobie 
bowiem, że przed trzydziestu dwoma laty | 
— dziwny co prawda, jak na jubileusz, | 
okres czasu — za inicyatywą Jana Macé 
i Emanuela Vauchez przedstawiona była | 
zgromadzeniu narodowemu pelycya, opa- 
trzona 1,267.287 podpisami, domagająca 
się zaprowadzenia nauczania począłkowe- 
go, bezpłatnego, świeckiego i obowiązko- 
wego dla wszystkich. 


rowe z nożem, widelcem, talerzem, ser- 
wetką papierową, butelką wina, czterema 
plasterkami kielbasy i jednym szynki, 
jewinrtką kurczęcia i ciaslkiem. Nakrycie 
można było zachować na pamiątkę. Nowy 
leg rodzaj przyjęć demokratycznych za- 
czyna corazfbardziej wchodzić w życie. 
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aftowa w Borysławiu. 


Zdzisław Zdanowicz 
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Dzieci za to, w liczbie 50.000, nie nie 
płaciły ani za widowiska, ani za owoce i 
ciastka, któremi je raczono. Co prawda 
i „Matin" też się nie zrujnawał: artyści 
wszyscy wystąpili darmo; darmo również 
przysłali cukiernicy łakocie, korzystając w 
zamian z bezpłatnej reklamy w dzienniku, 
który starannie wyliczał setki i tysiące su- 
charków, magdalenek i cukierków, przez 
nich ofiarowanych. 

Pozazdrościli dzieciom zabawy starsi i 
nie byle jacy. Astronomowie francuscy pa- 
stanowili „święto słońca“ obchodzić i wy- 
brali w tym celu datę przesilenia dnia z 
nocą. Uroczystość cała, oprócz nazwy, nie 
miała nie wspólnego z obchodami daw- 
nych peruwiańczyków. Zebrali się tedy u- 
czeni razem, a Że żadne obserwatoryum 
paryskie pomi»ścióby ich wszystkich nie 
mogło, a na ziemi, jak zwykli śmiertelnicy 
pospolitować się nie chcieli, udali się więc 
na wieżę Eiffla i tam, na pierwszem pię- 
trze, między niebem a ziemią, bankiet so- 
bie wyprawili, poczem noc całą, najkrót- 
szą w roku, spędzili na czuwamiu, wscho- 
du słońca czekając. Że mów przez ten 
czas wygloszono mnóstwo, że każda za 
przedmiot miała słońce życiodawcze — 
dodawać nie potrzebuję. 

Zdawałoby się, że niema już w Euro- 
pie kąta ziemi, któregoby me zbadana i 
nie opisano gruntownie, Otóż mie. Można 
robić odkrycia bardzo ciekawe, nie opu- 
szezając nawet okolic Paryża. Niedawno 
paryżanin jeden, szukając samolności w 
Lasku Bulońskim, „odkrył* niespadzianie 
jakąś budowlę dziwną, ukrytą w gąszczu 
leśnym, całą zapuszczoną 1 zaniedbaną. 
Nikt wśród administracyi ogrodowej nie 
wiedział, coby to być mogło. Dopiero po 
dłuższych kwerendach „odkryto“, że był 
to teatrzyk lelni, coś w rodzaju naszego 
teatru w parku krakowskim, w klórym 
za czasów drugiego cesarstwa dawano wi- 
dowiska dla dworu. Przybyła wójna i re- 
wolucya, dwór znikł jak bańka mydlana, 
o teatrze nikt nie pamiętał, to też opusto- 
szał, zarósł trawą i chwastami, z klórych 
z cznsem drzewa wyrasły. Wiedzieli może 
o jego istnieniu różni bezdomni, co nocą 
schroniska w Lasku szukają, ale nie kwa- 


pili się bynajmniej z zawiadomieniem a 
tem zarządu. Gwałt powstał w świecie ar- 
tystycznym na wieść o odkryciu, postano- 
wiono przywrócić „wykopalisko* do da- 
wnej świetności, wycięto drzewa, wyrwa- 
no chwasty, odnowiono i przed kilku dnia- 
mi urządzono pierwsze przedstawienie w 
„Zielonym teatrze”, z różnych kawałków 
złożone. Był Mounet-Sully i drugi Mounet 
„tout court“, był i balet z Opery komicz- 
nej, i pięknie wszystko na lle zieleni wy- 
glądało, a przecie? brakło czegoś, brakło 


mianowicie ożywienia, blasku i owej lek- 
kości, którą otoczenie Napoleona wszędzie 
z sobą wnosiło., Organizatorowie wznowie- 
nia nie zniechęceją się przecież i mają za- 
miar dalej przedstawienia urządzać. 


Ministrowie laskawi na Galicyę. 


Trafne uwagi z powodu przyjazdu pa- 
nów ministrów Giovanellego i Korbera za- 
mieszcza „Kuryer Lwowski*: 

Szkoda, że minister rolnictwa nie zjawił 
się wtedy, kiedy tysiące rolników opłaki- 
wało olbrzymie szkody, przez klęski ele- 
mentarne zrządzone, kiedy kraj był zalany 
powodzią rzek, a plony przed czasem spu- 
słoszone gradami. Wtedy należało się fa- 
tygować i spojrzeć na rozmiary klęski, aby 
ze skuteczną pomocą pospieszyć ludności 
ze skarbu państwa i, aby przekonać się, 
jak ogromne zniszczenia trapią ten kraj 
rolniczy z powodu niedbalstwa sfer decy- 
dujących. 

Dr Koerber oznajmił w swym organie 
przybocznym, że nie da się olśnić deputa- 
cyami i pochlebstwami. Możnaby na to 
odpowiedzieć, że i kraj nasz nie da się 
olśnić wizytami ministrów, jeśli po nich 
nie nastąpią czyny, świadczące o życzliwo- 
ści rządu dla tego kraju z tak dawna za- 
niedbanego i przez innych eksploatowa- 
nego. 

ATE w Galicyi narzuciła się do przodo 
wnictwa garstka samoluknych polityków, 
których łatwo. zadowolić orderami, odzna- 
czeniami, pochwałami lub słowami uzna- 
nia i nie dziwilibyśmy się wcale, gdyby 
jedynym, widocznym skutkiem podróży mi- 


nistrów po Galicyi była pomnożenie liczby 
naszych ekscelencyi i różnych odznaczeń. 
I za taką cenę reprezentacya polska mia- 
łaby ciągnąć tryumfalny rydwan rządu, od- 
stąpić Czechów, zbliżyć się do Niemców i 
pogodzić się z maskowanym  absoluty- 
zmem ? 

Jednak w głębi społeczeństwa, śród mas 
ludowych, nurluje niezadowolenie, które 
może kiedyś odezwać się jaskrawo, jeśli 
rząd nie zechce wcześnie zaspokoić uspra- 
wiedliwionych żądań. 


_ T 

Minister rolnictwa bar. Giovanelli, przy- 
bywa do Galicyi 16 bm. Towarzyszyć mu 
będą w podróży radca dw- Struszkiewicz 
i radca sekc. bar. Sacken. Minister przy- 
jedzie do Krakowa dn. 16 ag. 6:30 zrana. 
Program pobytu ministra w Galicyi przed- 
stawia się następująco : 

D. 16 bm: Zwiedzanie zakładów ogro* 
dniczych Tow. ogrodniczego w Prądniku 
czerwonym, krajowej slacyi doświadczal- 
nej, starostwa górniczego, posłuchania, wi- 
zyty. Po południu wyjazd do Czernichowa 
dla zwiedzenia kraj. średniej szkoły rolni- 
czej, pawról do Krakowa. 

D. 17 bm. Wyjazd z Krakowa pociągiem 
osobowym o 8'10 zrana do Podłęża. Stam- 
tąd do Niepołomic. Zwiedzenie zarządu 
domen i lasów, lasu i leśniczówek. Powrót 
do Podłęża. Slamtąd pociągiem o 5.51 po 
południu do Bierzanowa, celem obejrzenia 
obory żarodowej polskiego czerwonego i 
(ryzyjskiego bydła u p. Czecza. O 9 wiecz 
powrót koleją do Krakowa, 

D. 18 bm. Wyjazd z Krakowa pocią- 
giem pospiesznym przez Tarnów do Mu- 
szyny. Przybycie tamże o 1%'40. Zwiedze- 
nie zarządu domen i lasów. Odjazd do 
Krynicy powozami, zwiedzenie zdrojowiska, 
o Ï wiecz. odjazd do Muszyny, Po prze. 
nocowaniu w wagonie minister uda się 
pociągiem o 5-23 zrana przez Tarnów du 
Rzeszowa. 

D. 14) bm. Przybycie do Rzeszowa o 
1225 w południe. Źwiedzenie kraj. szkoły 
mleczarskiej, O 5'22 odjazd do Przewor 
ska i zwiedzenie cukrowni, oraz gospo* 
darslwa. 

D. 20 bm. Po przenocowaniu w Prze” 


BURFORD DELLANNOY. 


Tajemnice lekarza kobiecego 


przełożył i opracował 
Dr JULIUSZ BANDROWSKI. 
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Myśli jego wirowały coraz gwałlowniej, 
coraz zawrotniej w ścieśniającym się krę- 
gu wspomnień ostatnich o kobiecie, jednej, 
drugiej, o własnych powodzeniach w Hi- 
szpanii. 

Był to nie mówiony, a głośny prawie, 
monolog myśli, nad którym wśród obecnej 
sceny dramatycznej wysokiego napięcia, gó- 
rował drugi miarowy, powolny monolog 
Rapera, płynący wraz z dymem papierosa 
trzymanego w ustach. 

— Pan niezawodnie spodziewałeś 
że cię zabiję? 

- Zamieńmy nasze role, a ręczę, żebyś 
mi pan nie udzielił drugiego kredytu dla 
podobnej zapłaty. Czyż nie? Nie zadawaj 
sobie trudu odpowiadania mi na to pyla- 
nie, jeśli to w czemkołwiek miałoby się 
sprzeciwić pańskiej woli... Milczenie jego 
będę uważał jako wyraz zgody. 

— Bo co do tej kobiety, to jej nawet nie 
dotknę. Cierpiała przez pana i w ten spa- 
sób stała się dla mnie towarzyszką nie- 
szczęścia... 


się, 


— Dozorczyni! Słyszysz pani — rzekł 
dalej zwróciwszy się ku jej osobie — po- 
zoslaniesz tu pani więźniem aż do chwili, 
gdy dwa wyloty tych małych lulek szcze- 
kną — tu podniósł rewolwer. A teraz pro- 
szę, możesz pani otworzyć drzwi i wyjść 
sląd i wołać o pomoc, jeśli to uważasz za 
potrzebne. Zrozumiałaś mię? 

Ach! Ona zrozumiała go odrazu i do- 
brze, lecz za wszelkie skarby świala nie 
byłaby zdolna da wypowiedzenia swych 
myśli. 

"Trupio sina, zdławiona dusznością, po- 
dobnie jak przed chwiłą, z twarzą jeszcze 
obrzmiałą od zalewu krwią, ledwo mogła 
skinąć głową. 

— Zdaje mi się, iż tmonopolizuję na 
własną korzyść naszą rozmowę... Bardzo 
żałuję. Radbym i od was obojga słyszeć 
od czasu do czasu jakieś zaprzeczenie. 

Miałżebym tak trafnie wyrazać wasze 
uczucia mówiące o własnych? Może być!.. 
może hyć!... 

— A teraz, doktorze Ryszardzie Mor- 
gan, do dzieła. 

— Powiedziałem panu, iż przyszedłem 
tu, aby się ząbić. Nie przypuszczałem, że 
przyjdzie mi popełnić również i ta, co 
świat nazywa „zabójstwem: Mówiąc „świat“ 
rozumiem przez to świat społeczny, gdyż 
nie sądzę, aby podobny czyn sprawiedli- 
wości podobnie niewłaściwie sądzony był 


również i na lamlytm świecie, osądzonym 
przez tego, który głosił, iz należy odpła- 
cać „oko za oko, ząb za ząb“. 

— lluż tu ludzi nie doznała i dotych: 
cezas nie doznaje ulgi w tej starej zasadzie, 
stosowanej na niekorz drugiej, 2 tego 
samego źródła pochodzącej, która mówi: 
„Zemstę należycie wynagrodzę, opłacę ją 
slokrotnie*. 

— A jednak, jest coś dobreg : i pokrze: 
piającego w tej zasadzie „oko za oko*, 
mówił dalej Raper. 

— Żabiłeś moją żonę — zabijam cic- 
bie... To jakby akt zamiennej i wzajemnej 
sprawiedliwości, 

— Przypuść pan jednak przeciwnie, że 
odebralem sobie, nie wiedząc tego, o czem 
się z ust pańskich dowiedziałem. Czyż spra- 
wiedliwość byłaby dosięgła? Bynajmniej; 
pan kroczyłbyś, jako porządny człowiek, w 
dalszym ciągu drogą, wiodącą ku złemu, 
mnożąc tylko nieustannie swoje czyny zbro 
dnicze, da czegoby pana zachęcało sam 
powodzenie. Takim pan jesleś; dziś to do- 
piero widzę. 

— Lecz na szczęście postawiłem zapo- 
rę na drodze przez pana wybranej, Nie 
pozwolę, abyś nią szedł dalej. Mam prze- 
konanie i wiarę, że sama Opatrzność tu 
się wdała. 


Ciąg dalszy nastąpi. 


Magazyn nowości dl 


krea adaiaretwa wohodzące — małerys |edwi 


P „pod firmą FRN BA M N 


BR (wlaścicielB N. SPIRA)w Krakowie przy 
ul. Floryańskiej |. 12.(vis a vis apteki p. Wiszniewskiego) poleca swój hogato 
zaopatrzony skład ka eluszy damskich i dziecinnych 


oryginalne modele paryskie | wiedeńskie, szparty angielskie ı wszelkie przybary w 2a” 


ahne watążki, karanki, pióra atruala ltp. boo, szala, 
jamówienia uskutecznia się pospiesznie i sumiennie 


pelerynki | krawaty, sprzedając po cenach fabrycź 
574 1-8 


worsku uda się minister powozem do Mi- 
kulie, celem zwiedzenia obór zarodowych 
powrót na pociąg, odchodzący do Ja- 
rosławia o 10:32 zrana. Przybycie do Ja- 
rosławia o 1050, stamląd powozem do 
Pełkiń, celem obejrzenia obory zarodowej 
simenthalskiej i stadniny arabskiej. © 6-20 
odjazd do Lwowa. Przybycie tam o 8:40 
wieczorem, 

D, 21 bm. Zwiedzanie stacyi kontrolnej 
nasion kraj. szkały leśnictwa, dyrekcyi do- 
men i lasów. Wizyty i posłuchania; po 
południu wycieczka do Dublan celem zwie- 
dzenia krajowej akademii rolniczej. Powrót 
do Lwowa. . 

D 22 bm. Wyjazd ze Lwowa a 6'45 
vrana. Przybycie do Borysławia o 1042 
przed południem Zwiedzanie kopalni; od- 
jazd do Stryja o 12:55 w południe, p 
bycie lamże o 220. Powozem da Bere- 
żniey, celem zwiedzenia kraj. szkoły rol 
miezej; słamłąd powozem do Podhorzec, 
celem zwiedzenia szkół drzew br. Bruni- 


cie wszelkiego rodzaju jarzynę! Nieprawdaż, 
że to rzadka kombinacya „utile com dulci“ 
a jednak prawdziwa: niektórzy powiadają, ża 
nawet korzystna, tylko nie dla tych, co ma- 
ją nosy a muszą obok stawku przejeżdżać. 
W tym stylu i w tej woni przedstawia ci 
się, czytelniku, cały Tarnów i mimowoli przy- 
chodzi ci na myśl na nutę Pola: Pieśń a 
grodzie naszym **) 

A czy znasz ty, bracie młody, 

Galicyjskie nasze grody 

Jak są świetne, jak aławelne, 

Z czego słyną i czem giną? 

Qhcesz li p znać ile pledni 

W sercu wem prowincya chowa, 

Zjeżdżaj bracie jak najwcześniej — 

Lecz na krótko — do Tarncwa. 

Miasto gońci w odległości, 

Przyrwoitej od rzek wody: 

Zamiast jednej rzeki biednej 

Ma trzy wody -— dla ochłody. 

Wątok i Młynówka w darze 

Niosą zdrowie w ludzkie mrowie, 


ckiego. Nocleg w Podhorcach. 

D. 28 bm. Zrana oględziny bydła wło- 
ściańskiego i koni. Odjazd ze Stryja 11-10 
do Mikołajowa-I)rahowyże. Zwiedzenie sta- 
cji ogierów. Odjazd do Lwowa o 8:22 po 
południu, przyjazd tamże 4385. Zwiedze 
nie rzeźni miejskiej 

D. 24 bm. Wyjazd ze Lwowa o 1052 
zrana. Przybycie do Krasnego 11*54 przed- 
południem. Powozem do Firlejówki celem 
zwiedzenia gospodarstwa i obory zarodo- 
wej rasy simenthalskiejj Odjazd o 8:58 
wieczór przez Lwów. Przyjazd do Tarno- 
wu tis2() rano. Zwiedzanie kraj. szkoły o- 
grodniczej. Wyjazd z Tarnowa o 1110, 
przyjazd do Krakowa o 130, powrót do 
Wiednia pociągiem pospiesznym o 2 24. 


Z KRAJU. 


Z Tarnowa, 

'Ureńć: ,Kanikuła. — Brak wody i ka- 
nalizacyi. — Szczególne guata publiczności. 
— Polski atleta Wypadki nieszczęśliwe, 
— Pierwsza matura. — Nuch budowlany. 
Porządki i nieporządkt w mieście. — Bi- 
lety do nieba. — Małe nieporozumienia na 
„ Watykanie! , w rynku żydowskim.-- Wianki), 

Jestem w istotnym „embarras des richeses* 
i jedynie z powodu niebywałej, jak w obecnej 
porze, kanikuły, — nie byłem w stanie ująć 
pióra do ręki, aby się podzielić z wiadomo- 
dełami z nad „Wtoka.*) 

Przedeważystkiem, jak wiadomo powszech- 
nie, powysechały wody (cóż dopiero mówić o 
atramencie, którego znacznie mniej) i Tar- 
nów pod tym względem nie trzecie, nie 
czwarte, ale pierwsza miasto w Galieyi; tu od 
dawien dawna wody (do picia) nie było, a 
gdyby nie skąpych kilka ełudzien, no i nasz 
wonny Wątok, toby już dawno trzeba wodę 
dowonić z Dunajca; tembardziej, że sprawa 
projektowanych wodociągów, na które już 
miasto od bież. nowego roku zaczęło odkła- 
dać po 50.000 złr., z dochodów propinacyi, 
(Co za ironia, wódką zarabiać na wodę) je- 
szcze daleką do zrealizowania. Pocieszajmy 
się więc tẹ zwłokę, mając wymówkę, iż pra- 
gnienie zaspakajamy pilznerem. Ale ponieważ 
jak długo niema wodociągów, nie może być 
przyzwoitej kanalizacyi, możesz sobie przeto 
wyobrazić, szanowny czytelniku, jeżeli masz 
choć nadyment nom, co tu za woń panuje 
w naszym mieście, począwszy już od kolei 
gdzie się znajduje słynny stawek obok bro- 
waru książęcego, stawek dający w zimie do 
bry lód, na wiosnę piekielny smród a w le- 


*) Cuchnący potok, jedyny, przerzynający 
miasto Tarnów. 


ilustracya polska 


Jest i stawek przy browarze 
Skąd lud czerpie samo zdrowie. 


A czy znacz ty bracie młody 
Te „Grabówki“ brudy, smrody? 
Chceszli wdepnąć itd, itd. 

Ale dajmy pokój tym starym sprawom, 
wszakże to już nie nowego; obowiązkiem kro- 
nikarakim są nowiny. 

Otóż bez obawy pozostania zacofańcem, 60- 
fng sią nieco wstecz, tak o 4 tygodnie, a 
stamtąd pojadę jui gładko naprzód, Otóż w 
drugiej połowie czerwca zjechał do Tarnowa 
teatr krakowski i zapowiedział 4 przedata- 
wień w gali „Sokoła“ i lak: Piotra Wolfa 
„Publiczna tajemnica“, Maeterlinka „Monne 
Vanna“, Al. Bissona „Najlepazy krodek* wre- 
szcie Ph. Damanoir'a „Oj kobiety! kobiety” 
(Les femmes terribles). Pomimo wszelkie 
przygotowania dyrektora Kotarbińskiego, a- 
żeby eztuki (w tej nędznej sali „Sakoła”) wy- 
padły zarówno dobrze tak pod względem gry 
jakoteż akcenoryów scenicznych, publiczność 
tarnowska nie dopisała. Na pierwszem przed- 
stawieniu było osób dwadzieścia i jeden! inie- 
licząc mnzyki i suflera) na drugiem aż dwa 
razy tyle. „Mirabile dictul* to też Kotarbiń- 
ski zamiast zagrać: „Oj kobiety! Kobiety!“ 
zawołał: „Oj Tarnowku! Tarnowku! bywaj 
zdrów!" i odjechał do Sącza! 

Bzczególny guat tutejszej publiki. Qdy 
przed miesiącem jakiś Herman rozbił lichy 
namiot, latany jak kieszeń niejednego gali- 
tyjskiego szlachcica i nazwał to „Colosseum* 
w którem „codzięnie* (na afiszach) zawsze 
z nowym programem, popisywali się ci- 
mami: cykliata, „pies“ — trzech połamanych 
patryotówiz nad Sprewy jako „Trapez i Reck- 
künstler“, jeden brzuchomowca z trzema lal- 
kami, który jako aroka ochrypłym głosem 
wylczył się po polsku wołać: „enzczy papi- 
rosa“ i „Mibal zapalkać| i wyłudzał masami 
papierosy od naiwnych amalorów wentrylo 
kwistyki, wówczas to owe kolosalne „Coloa- 
seumë literalnie tak było nabite publiką (prze- 
ważnie młodzież szkolna i t.zw. „kościarze!), 
że Oolosseum omal nie pękło! 

Pozwolę sobie zauważyć, że w tym wy- 
padku patryotyzm odgrywał szczególną rolę. 
Oto Hermanowi udało się zwabić z Kijowa 
naszego atlete Zbyszka Cyganiewicza, (który 
mówiąc nawiasem zbierał w Kijowie zasłuża- 
ne wawrzyny i otrzymał tamże od klubu 
atletów rosyjskich pierwszy złoty medal). 
Otóż niewątpliwie nasz Zbyszko był tą je- 
dyng i najpotężniejszą atrakcyą „Colosseum“. 


**) Z żywego dziennika „Pieśń o grodzie 
naszym“ (którą w przyszłym numerze w ca- 
łości podamy) wygloszona na rancie Towa- 
rzystwa literackiego im. Miekiewicza w Tar- 
nowie 6 marca 1804. 


Skoro mowa o Zbyszku, nia mogę zamilczeć 
iż ten młody, zaledwo 23 lat liczący polski 
„Herkules* w zdumienia wprowadza widza 
awoją atletyczną hudową i przerostem mus- 
kułów. To też zapasy jego wzbudzały po- 
dziw w widzach. Oprócz kilku miejscowych 
siłaczy jak Kolarzyk, Kowalski którymt Zby- 
szka zwinął w okamgnieniu jak nieprzymie- 
rzając ałomianym więchciem, stanął z nim 
do zapasów Fritz Muller z Monachium pod- 
pisujący mię: „Deutscher Welt Obampion*, 
Jestła rzeczywiście olbrzym niepośledniej 
miary i siły, którego jednakowoż Zbyszko- 
Cyganiewicz czterokrotnie pokonał. Butuzyam 
wóród młodzieży był tak wielki, iż pochwy- 
cono Cyganiewicza na ręce, obnoszono go 
po arenie wreszcie wśród okrzyków odpra- 
wadzono go każdym razem z koloseum do 
hotelu, A cóż, czylił to nie patryoeil? Otóż 
widzicie, dla czego Kotarbiński miał pustki! 
i jska to nasza młodzież! 

"Tragiczne skończył przed kilka dniami 
studniarz Szczepaniuk; oto będąc w głębi 
kopiącej się stndni obok gmachu O. Filipi- 
nów spadło mu na głowę g 9 metrowej wy- 
sokości wiadro wyładowane gliną i zmiażdży- 
ło mu czaszkę, 

Kończąc wreszcie tę litanię aamych akro- 
pności, muszę nadmienić, iż w składzie per- 
fam i wszelkich Środków odmładzających i 
upiękazających Wład. Bracha, przed trzema 
dniami, wskutek nieostrożnego nalewania, eka- 
plodował upirytus, przyczem laborantowi atra- 
szliwie poparzyło obie ręce, a wśród olbrzy- 
miej detonacyi wyleciały wszystkie okna skle- 
powe; większego zresztą wypadku nie była, 
pudry płynne i niepłynne, lilionesy, kaloder- 
my, kremy, octy i erencye i balsamy nia u- 
cierpiały i są padostatkiem na składzie, — 
Wspierajcie więc przemysł krajowy! (W tym 
wypadku rzeczywińcie krajowy, a nadto bar- 
dzo sumiennie prowadzony. (Dok. nast), 

Zedi. 

Wadowice, 9 lipca. (Festyn „Sokota“. — 
Fosiyn „Czytelni Mieszczańskić — Po 
żar. — Zabawa „Straży ogniowej“), — W 
dniu 12 czerwca odbył aig u nas festyn „So- 
kola*, w ogrodzie miejakim, wśród ślicznej 
pogody, przy licznym udziale, ale tylko sa- 
mej inteligencyi, natomiast nie widać było 
wcale mieszczaństwa, ani też klasy rękodziel- 
niczej 

Zaś w dnin 26 czerwca urządziła (eatyn 
„Czytelnia Mieszczańska”, również w ogro- 
dzie miejskim, któremu przeszkodził deszez, 
ale znów na tym festynie nie było wcale in- 
teligencyi. Przyczynę tę nie trudno odgadnąć, 
mianowicie, że pomiędzy inteligencyą, jaka 
przeważnie należy do tutejszego „Sokoła“, 
a z drugiej strony obywatelatwem, które się 
trzyma zdała od „Sokola“, jest pewnego ro- 
dzajn antypatya, przez co, te dwa obozy, nie- 
jako nieżyczliwie mapusobione wobec niebie, 
nigdy wzajemnie swych interesów towarzy- 
akich nie popierają. 

Takie stoannki w innych miastach, jakie 
panują między inteligencyą, a obywatelstwem 
naszego miasta, chyba, śmiało można pawie- 
dzieć, nie istnieją. 

W dniu 28 czerwca b. r. wieczorem wy- 
bnehł pożar na granicy miasta z wsią Cho 
cznią. Spaliła się atodoła w realności Augu- 
styniaka. Do ognia przybyła tylko straż o- 
gniowa z Wadowic. Brak wady utrndniał 
akcyę ratunkową, a powtóre i brak należytej 
oręknizacyi pożarniczej, — Dodać należy, że 
przed kilku laty straż pożarna tutejnza stała 
na wysokim stopniu doskonałości, lecz od pe- 
wnego czasu zauważono pewna braki, a eo 
najważniejsze — brak karności. 

Potępienia godnem jest także to, że i w 
gminie Chocznia istnieje straż ogniowa, a 
wcale się nie zjawiła, pomimo, że ogień wy- 
buchł prawie ma samym pacie granicznym. 


Możeby naczelnik tej gminy, p. Sikora, na 


w Krakowie najlepszy tygodnik dla rodzin polskich, 30 Iu- 
stacy) w numerze. Dwie powieści. Kwartalnie Kor. 8-00. 
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przyszłość zapamiętał sobie, że także należy 
nieść pemoc ratnnkową, chociaż pożar wy- 
bnehł cokolwiek dalej od środka wi 

W dnin 3 lipna b. r. odbyła się zabawa 
ogrodowa na t. zw. „Kopen*, tutejszej straży 
ogniowej przy ślicznej, skwarnej pogodzie, 
przy udziale licznie zebranej publiczności. 

Wystawa przeamysława w Myślenicach 
zapowiada się korzystnie. Komitet łączy wy- 
stawę ze zjazdem okręgowym Kólsk rolni- 
czych, z wystawą i premiowaniem hydla i 
przygotownje liczne rozrywki i atrakcye. — 
W czanie wyslawy urządzone będą liczne 
wycieczki z okolicznych miast i miejne ką- 
pielowych, jak z Wadowic, Kalwaryi, Pod- 
górza, Wieliczki, Rabki, Zakopanego itd. 

Luhaczów. (Ognie. — Nowe opłaty po- 
człowe. — Posucha). W naszem miasteczku 
ciągle ognie. Niedawno spaliło sią 34 do- 
mów, w ostatnim tygodniu spaliła się chata 
za mostem, a w kilka dni potem chata w 
mieńcie, W Lublińca spaliła się chata go- 
upodarska. Powodem po większej części jest 
hawienie się dzieci zapałkami. 

W Krowicy samej jest urząd pocztowy, 
który pobiera opłatę nawet od urzędowych 
kawałków, jak np. od l. 984/904 c.k Rady 
szkolnej okręgowej w Cieszanowie, za który 


to kawałek zapłacono 10 hal, chociaż na 
kopercie widniał napis „urzędownie!, Może 
jednak ta notatka wystarczy, a dyrekcya 
poezty pociągnie za to dotyczący urząd do 
odpowiedzialności. 

Pomucha w okolicy straszna — od A ty- 
godni nie ma denzczu, to też wszystko zmar- 
niało, a szozególnie brak siana. Dwory oko- 
liczne nie chcą tego roku sprzedawać wło- 
dcianom trawy, grozi im zatem materyalna 
rnina 
e 

Prosimy o rychłe adnowienia 
prenumeraty, celem uniknienia 
przerwy w dalszej przesyłce 
dziennika. 

Pp. Prenumeratorów, wyjeż- 
dżających na wieś lub do ką- 
piel, upraszamy o nadesłanie 40 
hal., za każdą zmianę adresu. 


Go słychać 


H Ś H ? Kraków, 

w mie Cie dnia 13 lipca, 
KALENDARZ, 

Dzis we wlorek Jana Gwulbarta, — Jutro we 


środą Mnigorzaty, — Pojutrie we czwartek Bo- 
nawentury. 

Nabożeństwo pamiątkowa w rocznicę 
zwycięstwa pod Grunwaldem odbędzie się 
staraniem miasta w piątek o godz. 9 rano 
w kościele N. P. Maryi. 

Ze spraw miejskich. Jutro odbędą się 
posiedzenia trzech komisyi i tak: węglowej 
o gods. 12 w połndnie, rekursowej o 5-tej, 
a wodociągowej o 6 po południu. 

Z teatru. Pni Staazko, primaballerina 
teatru lwowskiego, powróciła już z nzeńcio- 
tygodniowego urlopn i wystąpi jutro po raz 
pierwszy w „Lysistracie*, — Pracownie tea- 
tralne zajęte są od kilku dni przygotowania- 
mi do wystawy „Posłańca 6.666“, a mia. 
nowicie sporządzeniem prawdziwego deszczu, 
który w końcu drugiego akta zalewa calą 
scenę. O ile więc roboty około owego „denz- 
czu“ będą ukończone, o tyle „Posłaniec 
"8.6664 będzie najbliższą premierą operetki. 

Za „Sokoła“ krakowskiego. W sobotę 9 
b. m. odbyła się zwykła miesięczna wie- 
ezorniea, polączona z wręczeniem nagród 
za zwycięstwa w zawodach zastępów i jedno- 
tek na „Zlocie sokolim“ w zeszłym roku 


m 


„w „Nowin” i „Kuryera Krakowskiego 


we Lwowie. Ża zastęp ćwiczący na przyrzą- 
dach otrzymał „Sukół* krakowski pierwszy 
dypłom bonorowy, oraz pierwszy dyplom za 
liczny udział w zlocie, a za pierwsze jak i 
drugie, należy sią szczególne uznanie naczel- 
nikowi „Sokoła“ krakowskiego, p. Szczęsne 
mu Rucińskiemu, który wydoskonalił tak za- 
stęp krakowski w ćwiczeniach gimnastycz- 
nych, że zastęp ten z pamiędzy wielu zawo- 
dników z rozmaitych gniazd zdobył pierwszy 
dyplom honorowy za swoje ćwiczenia. Oprócz 
tego z drużyny krakowskiej zdobyli pierwsze 
nagrody: M. Kirkor, St. Michalski i Maurycy 
Dąbrowski, oraz otrzymali odznaczenia: A. 
Dlugopalski, K. Zajdzikowaki, St. Rudy, Ta- 
deusz Dąbrowski, J. Kurowski, St. Miciński, 
W. Misiąg, W. Czykiel, K. Heitzman, J. No- 
wak i St. Bielecki. — Wieczornicę rozpoczął 
dr Rowiński zdaniem sprawozdania ze „Zlotu 
sokolego w Poznaniu, który się odbyl w dniu 
8-go lipca b. r., poczem, po rozdaniu nagród 
zwycięzcom ze „Zlotn Iwowskiego* nastąpila 
miła pogawędka, przeplatana doskonałą or 
kiestrą amatorską sokolą, która się prze 
ciągnęła do późnej nocy. Zaznaczyć jeszcze 
należy, że w tej wieczornicy po raz pierwszy 
wzięły bardzo liczny udział drahinie, nale- 
żące do oddziału akademickiego „Sokoła“ 
krakowskiego. 

W niedzielę 10 b. m. odbyła aig wyciecz- 
ka do Tenczynka z bardzo licznym udziałem 
publiczności i gości z Królestwa. Po nabo- 
żeństwie w kościele parafalnym udali aig 
wszyscy na śniadanie, przygotowane przez za- 
rząd browaru tenczyńskiego, gdzie gości po- 
dejmowali pp. Winiarski, Tylko i Zelt. Po 
południu zwiedzano ruiny zumkn, a następnie 
odbyła się zabawa taneczna, do której przy- 
grywała amatorska orkiestra „Sokola“. 

W dniu 18 go b, m. rozpocznie się gimna- 
styczny kura nauczycielski, w którym weźmie 
ndział 81 kandydatów. Nauka odbywać się 
hędzia pod kierunkiem naczelnika „Sokola“ 
krakowskiego, p. Szczęsnego Racińskiego. 

Ucieczka za szpitala. Jan Kaszuba, lat 
13—14 liczący chłopiec z Tarnopola, licho 
ubrany, pokągany przez wściekłego psa i 
dlatego pozostający pad opieką lekarską w 
zakładzie prof. Bujwida, opuścił w dniu wczo- 
rajszym tenże zakład i wałęsa się prawdo- 
podobnie po Krakowie. 

Brutalny policyant. W niedzielę byli licz- 
ni przechodnie ulicą Łobzowską świadkami 
znęcania się policyanta nr. 78 mad 10-cio 
Jetnim chłopcem, którego policyanteten wlókł 
po ziemi z ulicy Siemiradzkiego do stanowi- 
aka fiakrów na ulicy Łobzowskiej. Dowlóklery 
awoją ofarę, rzncił ją policyant do fiakra 
nr 98, aby ją odwieść pad telegraf. Wszyncy 
przechodnie byli oburzeni tak zwierzęcem po 
prostu postępowaniem tego reprezentanta e. 
i k. „władzy“. Zrozpaczeni rodzice areszto: 
wanego chłopca wybiegli na ulicg i blagali 
policyanta, by zmartwiałe ze atrachu dziecka 
wypuścił ze swej gwałtownej opieki — po- 
licyant jednak chwycił jedną ręką za kark 
dzieciaka, drugą zaś dobył szabli, grożąc u- 
życiem broni. 

To rozgoryczyło widzów — w jednej chwili 
tłum zalał dorożkę, policyant znalazł się na- 
gle z dzieckiem na ziemi, a spłoszony koń 
uniósł doróżkę w głąb ulicy, Pokonany re- 
prezentant władzy pozostał sam na placu 
boju i nasrożywazy minę, pieał coś” diogo w 
swoim czerwonym „pularysie*, 

Czyby Dyrekcya policyi nie ndzieliła owe: 
mu żolnierzowi należytej informacyi, jak się 
ma zachowywać, — Przy tej sposobności nie 
zawadzi wspomnieć, że ul. Łebzowska nie cie: 
szy się zbytnią opieką policyi w nocy. 

Najechany przez samochód. Czerwony 
samochód, należący — jak nas poinfurmo- 
wano — da p. Osiecimskiego z Pleszowa, 
najechał na Stanisława Malinowskiego, ucznia 
VI. klsay gimn., jadącego na rowerze na 
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ul. Podzamcze. P. Malinowski doznał lekkich 
obrażeń, a rower uległ znacznemu uszko- 
dzenin. 

Samochód nie dawał żadnych aygnalów, 
a jechał w Bzybkiem tempie. 

Jegt to już drugi wypadek w Krakowie 
najechania przez samochód. Widocznie pp. 
właściciele samochodów sądzą, że ich nia 
obowiązują przepisy, mające na celu ochronę 
bezpieczeństwa publicznego. 

Kradzieże. Tomasz Kwiatkowski, malarz 
pokojowy, akradl malarzowi Sermakowi przy- 
rządy malarskie, wartości 30 kor. i uciekl 
z Krakowa. 

Z magazyqów wojskowych na Grzegórz- 
kach w szańcu nr 17 skradziono w osta- 
tnich dniach różne przyrządy ślusarakie i nto- 
larskie jak: obcęgi, pilniki, dłuta, klucze 
franenskie, kłódki i Ł wartońci około 
250 kor. Sprawca dotąd nieznany, prawdo- 
podobnie jest nim jakiś żołnierz. Jest to 
czwarta już tego rodzaju kradzież w krótkim 
przeciągu czanu. 

Od włóczęgi i złodziejki Julii Tokar za- 
brano męski zegarek srebrny z literami M. 
O. z napisem „Wiktorya” nr 945,856, war- 
tości 40 kor., a pochodzący prawdopodobnie 
x kradzieży. Właściciel zegarka może zgłosić 
się do policyi, 

Sprzeniewierzenie. Antoni Jagorzek, pa 
robek p. Fremdera, zastępcy firmy spedy- 
cyjnej Leinkaufa, zainkasował od stron prze- 
szło 60 kor. i wczoraj uciekł w niewiado 
mym kierunku, Za zbiegłym śledzi policya. 

Znaleziono. Portyer hotelu Kleine znalazł 
na ul. Gertrudy futerał, w którym znajdo- 
wały się dwie laski i parasol. 

— Walna bitwa pod Podgórzem, czyli 
Jak pan Serment ściąga pianiądza od dłu- 
żnikow. Jan Serment ma w Podgórzu na 
Rydlówce sklepik z wiktuałami, a że jego 
konsumenci składają aig przeważnie z robo- 
tników, więc p. Serment, choćby nie choiał, 
musi im nieraz skredytować. Dotąd byłoby 
wazystko dobrze, ale p. Serment ma jedną 
wadę czy zaletę, że mie lubi długo czekać 
na oddanie długów, a w ściąganiu wierzy- 
telności nie przebiera w środkach. 

Przed kilku dniami napadł on na swego 
dłużnika, Franciszka Wożniaka, robotnika, 
w czasie jego obiadowej drzemki w cegielni 
i zaczął go kułakować i bić po twarzy, z o- 
krzykiem patryarchalnym: „oddaj coś wi- 
nien! oddaj moje 3 złr. 60 cent. 1“ Na krzyk 
okładanego Woźniaka, który rozespany nie 
mógł mig nawet zoryentować, o co chodzi, 
przybiegł bitemu w pomoc drugi robotnik, 
nazwiskiem Jachimczyk, który miał to nie- 
szczęście, że był również winien Sarmento- 
wi pewną kwotę, a nawel wyżazą, aniżeli 
Wożniak, 

Serment, apostrzegłszy drugiego dłużnika, 
puścił z rąk pierwszą ofiarę, a rzucił się na 
Jachimczyka, chcąc mn również namacalnie 
przypomnieć o obowiązku spłacania długów. 
Ale Jachimezyk nie w ciemię bity. Gdy usły- 
szał słowa: „oddaj moje 10 reńskichć i gro- 
ną postawę wierzyciela, wziął nogi za pas 
i poezął uciekać, a że mial dobre nogi — 
więc też i uciekł. A gdy był już z daleka, 
poczuł nagłą zlokć do arogiego wierzyciel 
i zaczął go bombardować kamieniami, a je- 
den x nich ugodził Sermenta w głowę. 

Sytuacya placu boju teraz się zmienila 
Uciekającym byl zraniony Serment, a gonią- 
cym zwycięzcą Jachimczyk. 

Ale widocznie nie było przeznaczonem 
ostać zwycięzcą Jachimozykowi, bo oto w tej 
chwili zjawiają się w pomoc Śermentowi jego 
brat Franciszek i „kmoter* Franciszek Ko- 
wal, a Serment, wzmocniony tymi posiłkami, 
uderza z towarzyszami powtórnie na Jael 
czyka, osacza go i sprawia mu takie lanie, 
że ten popamiętał „ruski miesiąc“. 

Tak się zakończyła walna bitwa pod Pod- 
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górzem. Śmierci nikt nie poniósł, a rannych 
zaopatrzył „Czerwony Krzyż”, zwany po kra 
kowsku pogotowiem ratunkowem. 

Epilog rozegra się przed sądem. 


Ze Lwowa: 


Zjazd Eleuteryl|. W niedzielę odbył się 
we Lwowie pierwszy zjazd Elenteryi, w któ- 
rym wzięło ndział kilkudziesięciu delegatów 
z różnych miast (łalicyi. Obrady zagaił dr 
Dybowski w sali gimnastycznej szkoły im. 
Staszica. Przewodniczącym wybrano ka. Bie- 
lẹ z Krosna, zastępcami panią Stączkową z 
Krakowa i dra Maciejowskiego z Krosna, 
sekretarzami p. Turowskiego i Brzezińskiego. 
Delegaci poszczególnych kół zdali następnie 
aprawozdanie z ich rozwoju i działalności, 
zań p. Gedroić z czynności zarządu. Prze- 
mawiali ks. Biela, dr Dybowski, Brzeziński, 
naucz. Pierzchała i inni. P. Gedroić zgłosił 
odczyt na zjeżdzie naucz. ludowych. P. Ta- 
baczyński z Krakowa wygłosił referat p. t. 
„Watrzemiężliwość od alkoholu jako waru- 
nek odrodzenia narodu“, p. Turowski z Kra- 
kowa „Wpływ alkoholn na wydatność pracy 
fizycznej i umysłowej“ i p. dr Daszyńska- 
Golińska „Dlaczego jesteśmy ahstynentami", 
Po uchwalenin całego szeregu zmian atatutu 
i regulaminu zarządu kół, zamknął prof. Dy- 
bowski zjazd. 

Z Brzeżan donoszą do tutejszych dzienni- 
ków, że wczoraj odhyl się tam zlot „So- 
kołów*, w którym wzięło ndział 350 ucze- 
atników, 
NZ ZZ) 


Milewski-Włodzimirska-Barber 
bez konca | 


Niemieckie pisma do dziń dnia nie przeata- 
ły się zajmować aferą Milewski-Włodzimirska. 
We wczorujszym „Tagblat'cie* czytamy: 

Jak wiadomo, Barber, postrzelony na dwor 
cu przez hr. Milewskiego, znajduje się w sa 
natoryum Fürtha pod opieką lekaraką. O ile 
nie zajdą w jego chorobie nowe komplikacye, 
będzie mógł we czwartek opuścić zakład i 
udać się do Karlabadu, aby odzyskać zdro- 
wie. W poniedziałek odwiedzi go sędzia śled 
czy. 

Pani Włodzimireka była przedwczoraj prze- 
słuchaną przez sędziego śledczega dra Szilvi- 
nyi w jego biurze. Przesłuchanie trwało bar- 
dzo długo. 

Wozoraj przed południem zjawili się w gu- 
natoryum Fürtba lekarze sądowi dr Huberda 
i dr Richter, aby jeszcze raz zbadać rany 
Barbera, Z tej przyczyny przyszło do przy- 
krego zajścia. Kiedy lekarz zakłudowy, dr 
Kemenyi, doniósł Barberowi o wizycie leka 
rzy sądowych, Narber próbował uchylić się 
od badań, podając za przyczynę, że zdejmo- 
wanie i zakładanie mu opasek na rany spra- 
wia mu dotkliwy ból i żądał, uby badanie 
odbyło się, w obecności ordynnjącego leka- 
rza, Na ta słowa weszli właśnie lekarza a4- 
dowi do pokoju Barbera, w którem leży tak- 
łe Włodzimiraka i nie zdejmując kapeluszy, 
nie wymówiwszy nawet konwencyonalnega 
„dzień dobry“, podeszli do łóżka Barbera, 
Barber ponowił uwoją prośbę, a wtedy dr 
Haberda rzekł doń: Ależ panie, zaprzestańże 
pan raz swoich muchinacyi*. Rozdenerwowa- 
ny Barber oświadczył na to, że bez względu 
na wątpliwość jego choroby, wyrażoną w sło 
wach dra Ilaberdy, zgadza się na zbadanie, 
jeżeli wszystkie przepaski na ranach zawią- 
zane będą w ten sam sposób, jak dotychczas, 
Lekarze jednak odeszli, nie badając go wen- 
le. Barber wniósł na drugi dzień przez 
swego przyjaciela dra Harpnera ekargę do 
sądu okręgowego o obrazę czci przeciw dr 
Naberdzie i drowi Richterowi, a równoczeńnie 
zawiadomił sąd obwodowy, że nie przyjmuje 
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ich zu rzeczoznawców, z powodu, że są do 
niego uprzedzeni, 
—"—————NNNN 


Won rosyjsko-|apońska, 


Zajęcie Kajping-Kajczu przez armię gene 
rala Oku ma niezmierną donioslość dla dal- 
szych losów wojny. Kajczu jest stacyą kole 
jową i stanowi klucz do doliny rzeki Liao. 
Na północ od Kajczu rozciąga się wielka i 
żyzna równina, gdzie armia może się rozwi 
nąć w szyk bojowy. 

Kajczu jest tylko o kilka kilometrów od 
morza oddalone. Flota japońska może więc 
bardzo łatwo dowozić tu prowiant i materyal 
wojenny armiom lądowym. Mając Kajczu w 
swych rękach, Japończycy zagrażają bardzo 
miastu Niuczwang .. 

Rzut oka na mapę wykaże najlepiej wa- 
żność strategiczną tego punktu. Japoń 
cy obecnie zamknęli zupełnie linią wojsk 
swoich cały półwysep Liaotung i Rosyanie 
utracili ostatnią iskierką nadziei, ża zdo- 
dają pospieszyć z odsieczą Portowi Artura. 

Rozumiemy teraz owe dziwne manewry 
korpusów japońskich, które się w ostatnich 
dniach rzekomo „cofały*, Japończycy chcie- 
li Rosyan utrzymać w niepewności co do 
punklu, w którym przedsięwezmą główny 
atak i to im się zupełnie udało. Zdobycie 
Kajczu jest nowym walnym tryumfem Ja- 
pończyków, fatalnym ciosem dla Rosyi. 


Zdobycie Kajczu. 

Londyn. Tutejsze japońskie poselatwo otrzy- 
mało w niedzielę następującą oficyalną depe 
szę z Tokio: Jenerał Oku donosi: Druga ar- 
mia rozpoczęła d. 6 b. m. operacye zmie- 
rzające do zajęcia Kajpingu. Wypierając Ro 
an z jednej pozycyi po drugiej, obaadzi- 
liimy ostatecznie d. 9 b. m. Kajping i wzgó- 
rza, położone w pobliżu. 


Bitwa pod Kajczu. — Gadatliwy Sacha- 
row. — Walczą 2 powodzeniem i uciekają, 

Patersburg. Telegram jenerala lejtnanta 
Sacharowa do sztabu jeneralnego z dnia 
9 bm. donosi: Dnia 8 bm. zajinował nasz 
oddział pozycye na stacyi kolejowej Kaj- 
czu i na prawym brzegu rzeki Kantaghu, 
gdzie stały jego przednie straże. Nieprzy- 
Jaciel obeadził wzgórza na lewym brzegu 
rzeki, przy czem ufortyfikował swoją po- 
zycyę. Nasza baterya otworzyła z mostu 
kolejowego ogień na batalion nieprzyjaciel- 
ski, który wmaszerował w dolinę rzeki 
Kontaghe. Koło południa rozwinęła się wal- 
ka między oddziałem nieprzyjacielskim, a 
naszą kompanią, która zauważyła, że nie- 
przyjaciel ustępuje w kierunku zachodnim 
od linii kolejowej. Straciliśmy 6 żołnierzy. 
Wieczorem dnia 8 lipca można było ob- 
serwować siły nieprzyjaciełskie naprzeciw 
Kajczu i wzdłuż brzegu morskiego, aż do 
francuskiej, katolickiej misyi w Jankuakou, 
które mniejwięcej wynosiły 4 dywizye i 
jedną brygadę kawaleryi, Nad ranem dnia 
4 lipca przeszedł nieprzyjaciel do ofenzy- 
wy przeciw naszym tylnym strażom, któ- 
re około godz. G wieczorem cofnęły się z 
Kajczu 5 klm. na północ. O godz. 10 przed 
południem nasza straż tylna cofnęła się 
przed silnym atakiem nieprzyjaciela ł usta- 
wiła się 5 kilometrów na północ od Szu- 
ankou. Tutaj pozoslawaliśmy wśród silne- 
go ognia nieprzyjaciela, aż do godziny 2 
po południu, o klórym to czasie cofnęli. 
śmy się powali w zupełnym porządku, na 
rozkaz szela oddziału na lrzy pozycye ko- 
ło Cziueziadian, zas główne siły naszego 
oddziału skoncentrowały się koło Dacza- 
pou. Silna kanonada nieprzyjacielska na 
pozycye Makhuna i Cuica trwała jeszcze 
bez przerwy dwie godziny, Nasza konnica 


walczyła z powodzeniem (?) wzdłuż wą- 
wozu Szuanhunza i cofnęła się. Nasza 
konna baterya ostrzeliwała bateryę japoń- 
ską, która zajmowała pozycyę koło linii 
kolejowej w Janhojsz. Wzdłuż linii kolej. 
ruszyla równocześnie naprzód konnica nie- 
przyjacielska. 

Japończycy ustawili się wzdłuż lewego 
brzegu rzeki w kierunku Inkau. Straty na 
sze nie są jeszcze znane, jednakże podług 
doniesień przywódcy pewnego oddzialu nie 
wynoszą więcej jak 150 zabitych i rannych, 
Zabity został kapitan sztabu jeneralnego 
hr. Nyrodt, który opuścił pozycyę między 
tnimi spełniając w ten sposób świetnie 
swój ohowiązek. Dnia 7 lipca pomiędzy 
Tuliuza i Alotiun w dolinie rzeki Fedzygho 
40 klm. na północ od Snyn została pół 
szwadronu nieprzyjacielskiej konnicy zwa- 
bione w zasadzkę. Japończycy slracili przy- 
lem | oficera 1 11 dragonów bądź zabi- 
tych bądź rannych, jeden dragon został 
zabrany do niewoli Dnia 4 bm, rozpoczęli 
Japończycy marsz nicznacznemi siłami do 
doliny rzeki Tujlzykhe i obsadzili Tsiant- 
san. 

Takio. Jenerał Kuroki donosi, że oddzial 
Japoński wypędził dnia 6 bm., oddział z 
300 rosyjskich jeźdźców z Ilsienszang, 30 
mil na północny wschód od Sajmalsi i 
obsadził tą miejscowość. Japończycy nie 
mieli żadnych stral, Dnia 5 b, m. pobili 
Japończycy [500 jeźdźców rosyjskich na- 
leżących do pułku chińskiego (+), którzy ich 
zaatakowali na północny wschód od Fen- 
szulin. Japończycy mieli czterech zabitych 
i trzech rannych. 


Oblężenie Portu Artura. 

Czifu. Doniesienie Biura Reutera, Džun- 
ka chińska nadeszła z Portu Artura, do- 
vuosi, że d. 5 bm. widziana transport 800 
rosyjskich zabitych, pomiędzy którymi znaj- 
dowali się także dwaj wyżsi oficerowie. 
"Transport ten zawieźli Chińczycy do Por. 
tu Atura, Chińczycy opowiadają dalej, że 
Japończycy dolarii na 6 mil od miasta i 
zajęli drugi fort nu wschód od miasta. = 
Część urzędników banku rosyjsko-chińskie= 
go przybyła tu. Opowiadają oni, że poło- 
żenie w mieście jest niezmienione i że w 
osłalnim tygodniu odbywały iągłe wal- 
ki w oddaleniu 7 mil od miasta. 

Londyn, Doniesienie Biura Reutera. Zbie 
gowie z Portu Artura opowiadają, że woj- 
ska japońskie wspierane przez ilotę stacza: 
ją ciągle walki i dążą do zajęcia pazycyl 
gorujących nad Portem Artura. Flota ja- 
pońska bez przerwy od rana do wieczora 
ostrzeliwała miasto. Mnóstwo rannych i 
zabitych, Domy prywatne zamieniono na 
szpiłałe. Na północ od miasta odbyła się 
potyczka. — Japończycy znajdują się koło 
obozu marynarki. Flota japońska od ezte- 
rech dni bombarduje okoliczne forty, lecz 
nie wyrządza wielkich szkód. Wedlug do- 
niesień rosyjskich Japończycy obsadzili w 
nocy z 6 na ? lipca szczyl góry Tukuszań- 
skiej i wprowadzili na górę swoją bateryę. 
Krążownik „Nowik i cztery kanonierki 
ostrzeliwały dnia 7 japońską hateryę. któ- 
ra została przez rosyjską piechotę otocza- 
ną i zabraną. Rosyanie twierdzą, że Ja- 
pończycy stracili w ostalnich dniach 10 
torpedowców. 

Bitwa pod Portam Artura. 

Tokio. W piątek w nocy flotyla torpe- 
dowców admirała Togi zbliżyła się mimo 
burzy do Portu Artura. Naprzeciw flotyli 
wypłynął krążownik „Askold”. Rozegrała 
się walka, której rezultat nie jest jeszcze 
znany. Po stroie japońskiej jeden mary- 
narz zginął, jeden jest ranny. 

Car robi przegląd wojsk. 

Meskwa. Car Mikolaj przybył tu na in- 
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spekcyę wojsk, udających się na plac ba- 
jn. Powitali go gubernator, szef żandar- 
meryi, marszałek szlachty, burmistrz, dc- 
putacya robotników i zakonnic z klasztoru 
uspeńskiego. Car wygłosi. do oficerów prze- 
mowę, w klórej złożył im życzenia z po 
wodu zaszczylu jaki im przypadł w udzia- 
le iż mogą się udać na plac boju i wyra- 
ził przekonanie, że dzielnością swoją przy- 
czynią się do sławy oręża rosyjskiego. Na- 
stępnie udziehł im car błogosławieństwa 
imieniem swoim i carowej. 
Z Moskwy wyjechał car do Kazania. 


Przez Dardanele. 

Konstantynopol. Wiadomości dzienników 
że rosyjski ambasador wręczył Porcie pi- 
smo z zawiadomieniem, że na okrętach 
floty ochotniczej, które przeszły przez Dar- 
danele nie ma żołnierzy ani materyału 
wojennego, są nieprawdziwe. Okręty te 
przeszły przez Dardanele na podstawie ro- 
syjsko-lureckiej umowy z r. 18V1, która 
jada od Rosyi w podobnym wypadku je- 
dynie poprzedniego awiza. 


Petersburg. Cesarz niemiecki wystosował 
do komendanta wyhorgskiego pułku tele- 
gram, w którym wyraża .życzenia pułkowi 
7 okazyj, iż daną mu jest sposobność wy- 
stąpienia przeciw nieprzyjacielowi, oraz że 
danym jest mu zaszczyt walczenia za oj- 
czyznę, cesarza i dla sławy oręża rosyj- 
skiego. Telegram kończy się słowami: Mo- 
je życzenia towarzyszą pułkowi, niechaj 
Bóg błogosławi jego chorggwie. (Jakżeby 
cesarz Wilhelm mógł nie telegrafować !) 


Kradzieże kolejowa. 

Wiedeń. Najwyższy trybunał na posie 
dzeniu, odbyłem dnia Il b. m pad prze- 
wodnictwem r, dw Szurke, odrzucił zaża 
lenie nieważności, wniesione przez Skrzy 
szawskiego i Pilawskiego. 

Najwyższy trybunał stanął widocznie na 
ptanowiaku ścisłego prawa formalnego, 


Niewpuszczeni do Ameryki. 

Trypst. Okręt „Gerty“ zawinął tutaj w 
Bubitę, Jest to pierwszy anstryacki parowiec 
z Nowego Jorku, który przywiózł nazad 720 
pasażerów, których nie wpuszczono na ląd 
w Nowym Jorku. (Wobec zwiększonego ru- 
chn emigracyjnego wladze amerykańskie skru- 
pulatnie przestrzegają wszelkich obostrzeń n- 
stawowych). 


Miliony Kartuzów. 

Paryż. (B. kor.). Komiaya śledcza dla spro- 
wy Kartuzów uchwaliła „na wczorajszem po 
siedzeniu 18 głosami przeciw 8 głosom przy- 
Jąć referat Collina. Referat ten dochodzi do 
następujących konkluzyj: 

1. Śledztwo nie wykazalo żadnych dowo- 
dów co do zamiaru przekupienia, podanego 
do wiadomości Izby na jawnem posiedzeniu 
w dniu 10:0 czerwca b. r, jakoteż nie dało 
żadnego dowodu w sprawie oskarżenia, pod- 
niesionego przeciw Edgarowi Combesowi. 

IL. Izba wyraża nbolewanie, że prezydent 
ministrów Combes, w sposób nierozwaźny, bez 
dostatecznego powodn, zaniepokoił kraj i wy- 
wołał niebezpieczeństwo, iż zastępca Francyi 
na światowej wystawie w Saint Louie mógl 
być podkopany w opinii publicznej, ze szko- 
dą dla interesów Francgi. 

III, Izba wyraża ubolewanie z powodu 
kilku nadużyć, popelnionych przez władzę 
wykonawczą w kiernnku postępowania sądo- 
wego. 

Szkoły zakonne we Francyi. 

Paryż. Dzienniki oglnazają świeże rozpo- 
rządzenie o zamknięciu szkół kongregacyj- 
nych w dalszych 48 departamentach. — W 
32 departamentach, co do których podobne 
rozporządzenie ogłoszono wczoraj, 300 szkół 


należało do Braci nauki chrześcijańskiej, a 
458 do rozmaitych innych zakonów. 


W Macedonii. 

Konstantynopol. Konsulowie w Adryano- 
polu donoszą zgodnie o nędzy repatriowanych 
Rułgarów, gdyż akcya pomocnicza turecka 
jest niewystarczającą. Konsulowie aygnalizoją 
dalej wiadomość, że w południowej części 
wilajetów znowu się rozpoczął ruch band. 

Żołnierze czarnogórscy. 

Cetynia. Według nadeszłego tu dunie- 
sienia otrzymeł jeden z dwu bałalionów, 
garnizonujących w Touzi koło Padgoricy, 
rozkaz stanięcia garnizonem w Milet (?) 
Przybywszy do SŚkutari, odmówił batalion 
dalszego marszu i rewoltował w porozu- 
miemu z oficerarni, z powodu niepłacenia 
żołdu. Wszystkich oficerów miano areszto- 
wać. Gubernator Skutari, który obawia 
się wzburzenia umysłów garnizonu w Sku- 
lari, ma czynić kroki, celem zgromadzenia 
polrzebnych pieniędzy. 

Prezydent Stanów Zjednoczonych | 

Saint Louis. Demokratyczny konwent 
zamianował kandydatem na prezydenturę 


sędziego Parkera, na _ wiceprezydenturę 
Harry Ge Davisa 2 zachodniej Virginii. 


Różne wiadomości. 


Gzy dlugi sen jast zdrowy? Na to py 
tanie, ważne dla naszego zdrowiu i utrzyma” 
nia unszej zdolności do pracy, odpowiuda je- 
den z najznakomitszych angielakiel GORA 
Bir Herman Weber, jak następuje: Za długi 
sen — więcej jsk ośm godzin dla dorosłych 
— jest według poglądu Webera często szko- 
dliwrzy niźli za krótki, szezególniej u krwi- 
atych osób. Prowadzi on do zwyrodnienia 
najmniejszych naczyniek mózgowych,do zmniej: 
szenia nerwowego natężenia i do apoplekayi 
albo przedwczesnego cpłupieniu, lmannel Kant, 
który był nietylko wielkim filozofem, ale ró 
wnicż zdrowe pojęcia o życiu posiadał, nau- 
Czały że za wielo sni puraliżnje energię | ży- 
cie ukróca. Spać (rzeba tylko w nocy ; zdro- 
wi Indzie w średnim wicku nie powinni w 
dzień nigdy, « starzy ludzie tylko krótka, spać. 
Tv jest złe przyzwyczajenie noc na dzień o 
bracać, długo dusiadywać, a potem późno 
wstawać. Statystyka wykazsła, że prawie 
wszyztkie długowieczne osoby wczas się kła- 
dły i wczus wstawały. 

Juny wgieleki badacz mówi: Nie ma nie 
azkońliwszego, jak za długi sen. Prowadzi on 
do lenistwa, do przytęp'enia unimalicznych 
działalności i oełubicnia ciała; on zamąca i 
ośłalia i czyni ciało i duszę niezdolnymi do 
pracy. Przez długi sen sprowadzony wolniej- 
szy obieg krwi prowadzi do otyłości, krwi- 
atóści, a nakoniec do puchliny wodnej, letar: 
gii, apopleksyi i innych chorób. 

Jeżeli kto pracuje umysłowo lub fizycznie, 
powinien nawet wtedy o zwykłej wczesnej go- 
dzinie wstać, jeżeli później poszedł spać, al- 
bv źle spał. Naturalnie po pracy nocnej zro 
bić się musi wyjątek. Ludzie, którzy się dzi- 
aiaj praca literacką zajmują, mają niestety 
zwyczaj pracować późno w wieczór; utrzy: 
mują, że są niezdolni zrana swoje myśli na 
papier przelewać, gdy tymcznsem ich duch i 
ich pióro tem szybciej pracują, im więcej 
północ się zbliża. To jest z pewnością tylko 
skutek złego przyzwyczajenia. Kto tylko ze- 
chee, może się łatwo do rannej pracy przy- 
zwyczaić, a jego zdrowie pewno odniesie z 
tego pożytek. 

Czasem pusty żołądek przeszkadza rannej 
pracy ; temu łatwo zaradzić, spożywając szklan- 
kę mleka lub herbaty z bułeczką, Tak prze- 
kąsiwszy, można już łatwo przed włuściwem 
śniadaniem umysłowa popracować. Liczni u- 


mysłowo pracujący śpią najczęściej tylko pięć 
godzin albo, jeszcze _nmniej,_a_ dochodzą do pó; 


księga © Wydaw. 
brazkowa 


cL (wydawnistwe „Ilustr 
dejekim W 
Dadi e ” sam | płonie jwiera mapy, 


żnego wieku, jeżeli zresztą aą zdrowi. lnni 
przeciwnie troszczą się bardzo, jeżeli pią 
mniej jak siedm godzin, albo jeżeli się budzą 
w nocy. Ta troska szkodzi im więcej, niż 
krótkość enu. Jeżeli się tych hypochondry- 
ków przekona o bezpodstawności ich obaw, 
to zaraz im się sen polepszy i przydłuży. 
Inni zaczynają znów, jak się tylko obudzą, 
o swych interesach i troskach rozmyślać, wi- 
dzą w ciemnościach nocy ważystka w naj- 
czarriejszem świetle i aby tego uniknąć, za- 
żywają albo jeszcze przed spanienm, albo za- 
1ez po przebudzeniu, środek na sen. Ale czę- 
ste używanie takich brodków osłabia serce, 
system nerwowy, organa trawienia, a często 
nawet słę oporną w człowieku niszczy. 

Ofiary polskia w katastrofie nawojor- 
skiej. Do „Kuryera warszawskiego” donoszą 
z Nowego Jorku, że wóród ofiar katastrofy 
na okręcie „Jenerał Slocum“ znajdują nię 
także Polacy, a właściwie Polki. Lista roz- 
poznanych zwłok wymienia dotąd nazwiska 
następujące: Flora Gajewska, Ienryka Praw- 
dzicka, Wanda Rekańaka, Wanda Towska, 
Ralska i Feodor Kowczujski, Matka Ralakiej, 
Karolina, usiłowała odebrać sobie życie przez 
otrucie. Musiano ją spętać w kaftan bezpie- 
czeństwa i odwieść dò szpitala 

Nieludzki oficer. Z Preszburga donoszą: 
W jednym z tutejszych dzienników pojawiła 
sig notatka, donosząca, że porucznik Barthaly 
19 p. strzelców, dopnócił się nieludzkiego 
wprost postępku wobec jednego z żołnierzy. 
Oto otrzymawszy od pułkownika polecenie, 
aby wobec panującej spiekoty wczedniej woj- 
sko z placu ćwiczeń uwolnić, gdy pułkownik 
się oddalił, wezwal żołnierza J. Ligyska do 
siebie, poczem rzekł do jednego z podofice- 
rów: „Robić z nim tak długo „laufachritt 
auf und nieder“, aż go dyabli wezmą”, Pod- 
oficer zastosował się do rozkazu, po pewnym 
czasie jednak zawiadomił oficera, że żołnierz 
jest jnż zupełnie wyczerpany. Na to odrzekł 
barharzyński oficer; „Już ja temu oszustowi 
pomogę“ — i ostatecznie biedny żołnierz 
padł, dostawszy udaru słonecznego. Krów 
mu szła z nosa i ust i leżał nieprzytomny. 
Wówczas oficer, ogłądnąwezy go, polecił zło- 
żyć go na wóz i odwieżć do koszar. — Na 
azczęácie byli łam medycy, odbywający słu: 
bę wojskową i ci udzielili mu pierwszej po- 
m.cy. Po trzech godzinach przyszedł biedny 
żołnierz do siebie, jest jednak oczywińcia 
bardzo osłabiony i cierpi dotkliwie. Wskutek 
tej notatki dziennikarskiej zarządził komen- 
derujący, arcyksiążę Fryderyk, áciałe śledz- 
two, które wykazało zupełną prawdziwość 
daniesienia. Porucznika Bartholy'ego spotka 
tedy ciężka i zasłużona kara. 

Pomnik pod Waterloo. W dniu 28 z. m. 
odbyło się uroczyste odsłonięcie pomnika, 
postawionego na poln pamiętnej bitwy dla 
resztek „wielkiej armii“, która tutaj znala- 
zła swój grób zaciszny. Już od rana kilko- 
tysięczne tlumy ciągnęły do Delle Alliance, 
a pociągi były przepełnione. Pomnik atał 
cały odsłoniony w słońcu, tylko orzeł cesar- 
aki na nim epowity był w trójbarwną cho- 
rągiew. Na zarezerwoganej trybnnie zajęli 
miejsce, w środku przedstawiciele Francyi i 
Belgii: poseł Gérard i jenerał belgijski Bray- 
łant, a obok nich zasiedli notablowie i wy- 
horowa publiczność. Odegrano hymny, prze- 
defilowali potamkowie wojaków z roku 1815, 
poczem przemawiali: pos. Gerard, malarz 
Detaille i jen. Bruylant. Naokoło zebrał się 
tłum prawie 20-tysięczny, który następnie 
przedefilował uroczyście przed pomnikiem. 
W tym smutnym obrzędzie przed pomnikiem, 
z którego zdawały się zwisać zlamane orle 
skrzydła, czuć jednak było przedewszystkiem 
echa „wielkiej armii“ i zaczej Marengo niż 
Waterloo. 


Prosimy odnowić prenumeratę! 
nadzwyczaj tanie, jast 


miezhędna dla każdego Intaresującaga siy wajaą Eg 


ohjaimienia, apiny, 30 usisasgj. 


i z dnia 12 lipca 


JMaterye wełniane 


„Swoszowice 


legraf w miejscn, 18 razy dziennie połączo! 
j| Znane w Polsce od XV. wisku Swoszowickie w 
tacznością inne tego rodzeju wody krajowa i 


ny z 


Blitszych #zeze 


Artykuły dewocyjne 


Kaiążki do nabożeństwa w wielkim wyhorzł Frzepy- EZ 
szne heliominlatury na s.kle. Obrazy na parcelanie, drze 
wie i blasze, Chramolltagrafia paryskie, Olaodruki włoskie 
i mawajcarekie. Karly z widokami m. Krakowa i inne 
Vata, medallki I krzyżyki siebrne. Obrazki z herbem pol. 
skim duże in 4-lu po 20 bal. Ramy i rameczki, poleca: 
Snanyalny akład artykułów treści religijnej 


| J(aztmierza Zajączkowskiego 


piac Maryacki | B w Krakowie. 


KALILE] 


Palcie m„Progress“ 
Zdrowotne tutki 


(Przemysł krajawy) 

„Progress“ zdrowotna tatki wyrabiane z najlepszego 
papieru, wychodzą z maszyny eałkiem gotowe, aryta 
(nieklejone), drukowana i opatrzone w mundsztaki, 
wypełnione chemieznie czysią „szuurową wałą*, po- 
chłaniającą nikotynę. Maszyna układa je także auto- 
malycznie w pudełkach, 

„Fregrama” zdrawoina tutki chronią przed choro- 
bami, udzielującymi się od ludzi, pomieważ w czasie 
myrabu nie dotyka ich ręka ludzka 

„Progresa“ zdrawoine tutki gą największą zdobyczą 
nawoczetnej hygieny, w dziedzinie fabrykacyi tutek. 


Marka ochrosna 


Maszyna „Progress“ est jedyną w Monarchii. 
Da nabycia w c. k. trafikach. 


Maszynę można oglądać w poniedziałek i czwartek 
między 4—b-ią godz. we fabryce przy ul. Pawiej 19. 


EJ 
KX 


DWIE KANTORZYSTKI. 
Do biura handlowego w J(rakowie 


poszukuje się dwie odpowiednio uzdolnione 

panny, znając język polski i niemiecki w ało 

wie i piśmie. — Oferty pod R. S. da Admi- 

nistracyi dział ogłoszeń „Nowin” ulica św. 
Jana 30 


*HENNOLINA- 


barwi włosy siwa stopniowo od blond do najciemnicjazyci, B 
konserwuje i wzmacnia. — Poleca: 3na E 


WISKIDA REMI, KRAKÓW, PLAG MARYAGKI. 


Perfumerye. Fabryczny skład grzebieni. 


Księgi handlowe, Kopiały, Prasy do kopiowania, Papiery 


listowe i Koperty, wszelkie Druki tabelarne, Zawiado- 
mienia ślubne, Bilety wizytowe drukowane i litografe 
wane, poleca najtaniej 


WACŁAW JANECZEK 


przedtem 
Janeczek | Woyciechowski 


SKŁAD PAPIERU 


w Krakowie, Rynek 8, naprzeciw ksiciała św. Wojciacka. 
Skład ksiąg buchalieryjnych frmy F. Roliager. 


ÉÉ Pod Krakowem|? 


Zakład kąpielowy wód siarezanych. 


wśród parku stuletniego i lasu szpilkowego, 5 klm. od Krakowa, slacya kolei, poezia i te- 
Krakowem koleją i amnibusami 
ly siprczane, przewyższają swą Bllą i 
zagraniczne — leczą: 
wowy i mięśniowy, jakoleż daq (padagtę), choroby serca na podslawie reumalycznej 
böle, szczególnie jachios, porałenia tak centralne jak obwodowe 
postuciach. choroby skórne połączone z przeiasiem i zgrubnieniem 


zatrucia rtęcią | ołowiem, obrażenia kości, różne choroby nerwowe 
Mieszłania w kwielniu, maju, wrześniu i październiku o połowę tańsze, — Muzyka 
„|zakładowa Hestauracyn w miejscu, — Ceny umiarkowane. 818 6-97 


w udziela Władysław Kwieciński w Swoszowicach. 


0 WE NA” 


Pa AN 


Takak, Batyzty, Plótna | Szyrtungi, Bieliznę 

atotową, Bializną męską I damską własnego 

wyrobu, Flanela, Barchany, fłócianka, Zefiry, Jlretang, Bluzki í Halki gotowa, 
Xoca, Kapy, Ghodulki, Wyprawy ślubne poleca 


Jani Sklep Ghrześciański „Pod Jlościuszką” | 


w rakamini ul. Mikołajaka L. 1. 


—W niedziele i swięta sklep zamknięty —Cany alakie, stała 


484 


Seson letni od 28 maja, $ 


atu- PA 
przewlekły gościec sta- 

nerwa- |39 
dilg we wszystkich jej afp] 


tw skóry, przewlekłe 


w komlaawym Zakładzie 


SPRZEDAŻY | KUPNA $ 


H. TELESZNICKIEJ @ 
przy uf. Szewskie| Nr. 10 I. p. 
Kilka sypiałni i jadalni sty- 
lowych, Sekrelarki, Szachy 
2 kości slon. artystycznie 
*zeżh., Obrazy stare i 2 Ju- 
liasza Kossaka, Kaseta sre- 
bra nowego na 19 osób 
stołow., deser. i kuwow., 
Lustra (antyk), Kandelubry 
srebrne i z bronzu antyk 
i nowoczesne, kilkanaście 
przedmiotów mab, © Far 
iepiany dobre, Biura, Sa 
lanki 1p. Gurdaroha męska 

| damska 694 
Zakład przajmujć powytsze 
przedmioly w komis 


* ledynfrejtaańczy 


sklad zegarów i 
zagnrków jojeca 


IGHAGY CYPRES 
Kraków 
Floryańska 49. 
Bogato ilustro- 
wane cenniki 
darmo i opłatnie 
K08 


WYROB KRAJOWY 


OBUWIA ANTONIEGO TABORA 


w Krakowie, róg św. Gertrudy I Zieloni) 
poleca w wielkim wyborze obuwie 
męskie po 4 ułr. 60 ct., damski» 
po 8 zèr. 60 ct oraz dzieci». 


Porębski i Zimler 


Kraków, Rynek |. 8. 
polecają 
w dobrych gatunkach i po 
cenach konkurencyjnych 


Podszewki 


kawałniane 1 półjadwabne, 
Atłasy. Perkale, 
Hafty szwajcarskie 1 
czeskie. 


WILHELM FENZ 


Kraków, 

Rynek, Róg Szawskiej 
poleca : 
Zabawki w wislkiin wyborze Kur- 
ty korespondencyjne krakowukit., 
pei Totyer je i fantazyjne. Wodi 

oi 


Wyroby skórkowe angielakie.Pie- 

cyki japońskie kieszonkowe T 

poty, szlaki, fryzy, lamperye, cb | 
kiele, listwy, I rztukaterye. 


PANNA SKLEPOWA 


i dwóch uczniów starszych 


znajdą umieszczenie 


764 23 


Muzami. S. Armółowicza, Szczepańska 7, 


Woalki, Rękawiczki, 


wyborza poleca najtaniej 


aszenia listownie luh od 2 do 3 popołudniu. 


== PASKI 


Krawaty, w wielkim 


IEAKBRUKRKRKUNKÓRNKAA: | 
NA WIOSNĘ i LATO 


polacam 


swe składy z wszelkiemi pojazdami 


moje znajdują się: 


tak nowemi jak używanermł na 
rosorach Powoziki kryte lekkia na je. 
dnego konia i parę. Wolanty, Bryczki 
Amerykanki, Landauery, Wózki: 4 
nowe na resorach welwelem wybijane z latarniami od 
140 złr. dostarczam do każdej nlacyi kolei, — Bkłady 
ui. Bracka 1 9., nl. Szpitalna 
. 34, (.aprzeciw leatru), i ml. św. Jana L 80. w 


3 KARIKA 


= Krakowie. St CYRANKIEWICZ 
właściciel składów z pojazdami. 


KNNKKKNKKIKKKKKKKKKI 


POLECA 


Największy skład kapeluszy męskich 


Kraków, L. HOCHSTIM Floryańska 5. 


Angielskie kapelusze 


damskie ubierane 
jakoteż gładkie (aport) 


słomkowe 


Założony w raku 1866 


„KAWA ZDROWIA” 


810 polecona prrez 5-150 
krakow skie Towarzystwo lekarskie 
Juko wzorowo przyrządzany 


przetwór krajowy, odpo-| M 
windający wszelkim wymo- H 
gom dyeletycznym 


wszędzle da nabycia 


Waśniewski i Łuczka 


Podgórze przy Krakowie. 


A, 
£. Jomaszkiewicz 
optyk w Krakowie 
przy ul. Fla yańakiaj 2, b zi 
poleca okulary, awikiery, lornetki, 
barometry, termometry, urządza 
dzwonki elektr. tolefony, grom 


chromy, pa cenach umiarkowanyc 
Telefon Nr. 809. (605-108 


PIERWSZY ZAKŁAD 
POGRZEBOWY 


Al. Szafrańskiego 


w Krakowie, ul. Mikołajska I, 16. 
Sułady orat własny wyrób tr 
mien, ulica Ko 1 3% 
Ceny najniśsze, ho od 35 złr, tr 
muy melalowe a od 16 7r. trumny 
dębowe. 598-51-41 


Dom drewniany 


parterowy, 
składający się z 4 pokoi i kuchiw 
na Stradomiu w Myślenieach 
jesl do sprzedania za bardzo 
przystępną cenę. 
Wiadomość u p. Antoniego Tylkń 
w Tenczynku albo u p. Kaspara 
Tylni w Myslenicach 186 3-5 


Zastawione brylanty 
perły, złoto, srebro i inne 
klejnoty wykupuje sią ha z- 
płatnie, celem zakupna po 

najwyższych cenach. 

M. Brenner, ul- Szpitalna 9, 
jnbiler. 

„ Gz | ERZE Z! 

l NAJLEPSZE 
Vamm HYGIENICZNE 


TOWARY GUMOWE 


do celów sanitarnych 
polecają 


im i £półka 


w krakowie, Rynek 37, linia A-B. 


Potrzeba zuraz na wieś 


ucznia gimnazyaln. 


dla przygotowania 
ucznia z 3 klasy do egzaminu 
wsiępnego do + klasy za 
utrzymanie i skromne wyna* 
grodzenie. Zgłoszenia z pada: 
niem warunków pod W 4.w Krze 


szowicach lub „Nowiny“ ul, św. 
Jama. 781 3-8 


„dnia 13 lipca _8 


To ogłoszenie warto przeczytać! 


„N6GWINi* 


Kto nabywa maszynę do szycia, ten dopiero po kiłku dniach użycia dowiaduje się, czy dobrze szyje i cicha chodzi 
m tem czy wszystkie aparaly dokładnie funkcyonują, ezy maszyna warta tyle, ile za nią zapłacił. Zachodzi iu jeszcze 
jedna ważna kwestya: czy też ta maszyna jest także trwałą: tę kwestyę może zbadać tylka fachowiac. Fachowcem ta- 
kim jest: mechanik, ślusarz, rusznikarz, zegarmistrz itp. > 3 

Otóż, ażeby każdy. kto nabywa maszynę, miał tę pewność, że maszyna la, którą nabył, odpowiada celowi 
i będzie trwałą, a tem samem czy jest warta tyle, ile za nią zapłacił - urządziłam 


w Krakowie, przy ulicy Starowiślnej L. 1 


naprzeciw głównej poczty 


SKŁAD MASZYN do szycia 


i porządny warsztat naprawy. 


Około 25 lat pracowalem wyłącznie przy maszynach do szycia, tak w pierwszorzędnych warsztatach, 
krajowych, jakoteż za granicą w fabrykach Światowej slawy jako monter, jestem przeto w możności ocenić do- 
bry fabrykat, odróżnić dobrą konstrukcyę maszyny od złej. Mając zaś przekonanie, że tylko sprzedając doskonałe maszyny 


można liczyć na stały zbyl, sprzedaję tukie maszyny pod następującymi warunkami: 4 , 

I. Tylko za gotówkę, ażeby módz sprzedać pa uczciwej, a taniej cenie = 

II. Każdą u mnie nabytą maszynę przyjmę do 8-miu dvi napowrót, gdyby z jakiegokol- 
wiek powodu odbiorcy nie odpowiadała, a po otrzymaniu tejże bezzwłocznie całą zapłaconą 


kwotę zwracam. = 


Dam doskonałą maszynę, bo Jestem fachowy. — Dam po cenie sumienncj, bo wiem 


że przez sumiennosć sprzedam wiele: Proszę 


JAN POJE 


Krśauw. ul. Starowiślna 1, naprzeciw głó 


I io wyszierzawienia 
Domek 


z ogrodem 
od 1-go październi 


Ż 2 DE Hzkl-deca ksiąga.ói tututin © e 
Dra Władysława Miłkowskiego 
8 
Kraków, ul. ów. Jana L, 6: (lotel Saaki) 


Modlitewnik katolicki * SZ 
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praam: soral i ul. 


1 2, nad sany Wisłą. 776 19 


Suknia nowa 


salyha: granat 
do sprzedani». Wiadomość ulica 
Kromgoderska 61,,ud god 
ISP w podwśtęp. 


pe a mm 


Buchalter 


lat 25 
władający językami: 
polskim niemieckim 
i rosyjskim poszukuje 

posady. 


nże wyszedł 
20 halerzy. 


Najtańszy Przewodnik po Kr! 
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FABRYKA WÓD MINERALNYCH i SZTUCZNYCH | 


i SPECYALNIE LECZNICZYCH | 


pod frma 


K. Rząca i Chmurski 


w Krakowie, ulloa św. Gertrudy | 4. 
wyrahia ped konirołą Komisyi Przemysłowej Tow. Lek, Krak. | 
polecane przez toż Towarzystwa 
Wody mineralne odpowiadające składum chemicznym, jak 


Waga bilińska, Gieshueblerska, Selteraka, Vichy, Mary en 
ù A , Homhurg, Kissingen, tudzież apenyalne lecznicze, RK FR Eaa” M 
jak: lilową, bromową, jodową, żelanistą. kwsáng oraz wody uga Ś 


|warakisgo. g| 


lecznicze normalne z przepisu, prof, 
ach i drogneryach Cenniki na Í 


Sprzedaż cząstkowa w apte 


'Zdol e 

£ioma pannę 
5 rzyjmie 

krawcowa (niemka) 

do wykwintnych rahót 
Wiadnmość 

ul. Pędzichów 17 (w ogrodzie! 


OGŁOSZENIE. 


Dnia 14 lipca br. 10 godz. przed połndniem udbędzie 
się w Sądzie powiatowym w Krakowie ul. św. Jana 
biuro Nr. 61. 768 83 


LICYTACYA DOBROWOLNA ` 


sanlnuści przy ul Slachowskiego |. or. 94 (ik. 83 Em, Czarna 
Wies), releżącej do mnsy spadkowej šp. Sabastynna Jaworzyń 
skiego, Najniżaza cena wynosi 45000 K. Wsdyum wynosi 4112 
X Warunki licytacyjne | nkt oszacowania można pezajrzeć 
w kancelaryi sądowej ul. Jana Oddział XI. jaś 
nien udzieli kancelar, niw. Ira Grosea pl 


"Tanio do sprzędania 


Historya literatury, 


hr SL Tarnowskiego 
Wiad moż Łolszawska 18, |. ga 


Idy „wiadomość whe w, 


adresować 
kierownik składu maszyn do 
szycia i warsztatu naprawy 
ej. poczty. 

"m AIZOMICE 


SEA WR 


kę? 2 "æ m 
- DESEROWE STOŁOWE i KUCHENNE 
„zdonabywamia w "dowolnej ilości z mleczarń zosi 


ly możliwie nejniższe. Zgłoszenia przyjmuje: 


*  W..STROJNOWSKI * 
Kraków, wlien Czysta 13, HI. piętro. 


Ogłoszenie licytacyi. 


Celem oddania w przedsiębiorstwa robót murar- 
skici, kamieniarskich. ciasislskich, blacharskich, stolar- 
skich, ślusarskich, pakostniczych, szklarskich, | dostawy 
piasku na budo: 


4 klasowej. szkoły w Nowej Wsi narodowej 
ogłasza się licytacyę przez pisemne oferty, któ! nosić: 
można włącznie da dnia 20 lipca 1904 do godziny 7. 
wieczór na ręce Naczelnika gminy jako przewodniczącego 
komitetu gminy, poczem nastąpi atwarcie ofert. 173 1-8 

Pliny, kosztugjay, tudzież bliższe warunki lak ogólne, jak 
d szeregowo mafaa przeglądać w kancelaryi Urzędu gminnaga 

RON A AEE 
g Za komitet budowy: Piotr Rosół 
przewodniczący. 


jący el 
A kontrolą Galicyjskiego Tewarzystwu mleozarakiago. 


NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY JANA WOLNEGO 


Główny skład i fabryka trumien przy ul. kw. Toma: 4. 
ituż przy placu Szczepańskim) Telefon Nr. 481. Filia ulon 
Kopernika L 6 — Zakład urządza pogrzeby dia wnzystkich 
slanów, załalwia sam wszystkie formalności. uchylając po- 
zostałej rodzinie wszelkich trudów. Również podejmuje się 
przewozu zwłok do wszystkich krajów Europy. 

Na żądanie spłata w ratach miesięcznych. 
Posiada własne KATAKUMBY, odstępuja miejaca poje- 
dyncza na wieczne czasy, iuh przyjmuje zwłoki do tymcza- 
sowago przechowanie za miernym czynszem mienięcznym 
UWAGA. Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogła- 
szają się, ił mają własny wyrób trumien, co jast niezgodne 
z prąwdą, gdyż żaden z nich nie ma fachowego wykaztał- 
tania, a tem samem j trumien mu wyrabiać nie wolno, a 
tylko ja, jako majster stolarski, prawo to mam i faktycznie 
irumnv wyrabiam. 


w Krakowie. Telafon 412, 


<<. 


